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Jakie i czyje?
kowania nad wnioskiem nieufności.

(Korespondencja własna).

Warszawa, 26 lipca 1922 r. 
cdbyło się w Sejmie głosowanie

■ n*eufnŁ'ści dla p. Józefa Piłsudskiego, L a Państwa. W  tej chwili telefony i tele- 
kraju oczekiwaną z takiem napręże-

Sc o losach gabinetu Korfantego i wciąż 
r,sji J Piłsudskiego.

J R e . cyfry j*k  zwykle tak i w danym, 
psinie w danym wypadku nie ujawniają 
j..'L nietylko z faktów, ale i z zamierzeń 

czyn wszystkiego jeszcze nie mówi 
rtU ostatecznie trudno, bez poznania mo- 
BFjto Ktoby tylko na mechanicznem pod- 

. Stosów poprzestał, ten nie dowiedziałby 
Ph t dzisiejsze głosowanie powiedział, 

a jego Naród się oświadczył, 
w -

Prawo.
Każde państwo posiada pewien ściśle określony 

ustrój, który reguluje stosunki wewnętrzne w danem 
państwie. Ustrój ten oparty na zasadach prawa, a zatem 
na zasadach tiwałyeh, niezłomnych, którym winni się 
wszyscy podporządkować w przeciwnym bowiem razie 
zakrada się do organizacji danego kraju nieład, samo
wola, która może pociągnąć za sobą nawet formalną 
anarchję, a w rezulatacie skończyć się bardzo smutno 
dla rozwoju danego kraju, nawet dla jego nie
podległości.. Mamy pod tym względem caiy szereg 
wysoce charakterystycznych przykładów w historji i nie 
potrzebujemy sięgać zbyt daleko, bowiem dzieje na
szego narodu są jaskrawym tego dowodem. Przecież 
w Rzeczypospolitej istniało te słynne „liberum veto," 
które ciążyło jak gradowa, brzemienna zarazem pioru
nowa chmura nad naszem państwem. Było ono 
źródłem samowoli poszczególnych warstw społeczeń
stwa, samowoli, która doprowadziła do tego rodzaju 
stanu, że utarło się nawet powiedzenie: „w  wolnej 
Polsce, jak kto chce“  a obok tego długie może jeszcze 
groźniejsze „Polska nierządem sto i' I rzeczywiście. 
W dawnej Rzeczypospolitej każdy postępov?ał wedle 
własnego widzimisię nie zwracając uwagi, czy jego 
postępowanie jest zgodne z interesami państwa, byle 
mu ono dogądząło’«  wskutek bigo samo zola zaczęła 
powoli przeradzać się w stan anarchii, nierządu, którym 
Polska rzeczywiście przez czas jakiś stała, a to jedynie 
dzięki patriotyzmowi narodowemu, który w groźnych 
chwilach dla państwa pobudzał formalnie do boha
terskich wysiłków. Zdaje się być rzeczą niezrozumiałą, 
jak można pogodzić słowo patriotyzm z samowolą 
graniczącą nieomal z anarchją wszakże u nas było to 
możiiwe ze względu na to, że nie posiadaliśmy wpo
jonego w siebie poczucia konieczności prawa, że . ro
zumienie powyższego postulatu nie weszło nam nie
jako w krew, co jest rzeczą wprost niezbędną.

To też, kiedy wśród gromu dział, w poświacie 
łun pożogi wojennej powstała do nowego życia Polska 
Odrodzona — tedy patriotyczne czynniki naszego 
państwa zdawały sobie doskonale sprawę, że muszą 
budować gmach zmartwychwstałej ojczyzny na grani
towych podstawach bezwzględnej spraworządności. 
Zwierzchnia władza w naszem państwie — Sejm Usta
wodawczy w dniu 20 lutego 1919 roku uchwalił 
pierwsze normy prawne, noszące miano Małej Konsty
tucji, która miała obowiązywać aż do opracowania Konsty 
tucji. Mocą tej Małej Konstytucji jako głowa państwa 
został mianowany p. Józef Piłsudski który zatem z ty
tułu swego urzędu powinien był ściśle przestrzegać 
obowiązujących ustaw. Przez cały czas jego trwania na 
stanowisku naczelnika państwa stale wyłamywał się od 
tego zasadniczego obowiązku, przyczem zrazu czynił 
to w sposób niewidoczny, ubocznemi drogami, pod
kreślając natomiast wciąż, że chce przytrzymywać się 
ustanowionych praw. Myśmy jednak odrazu zdawali 
sobie najzupełniej dokładnie sprawę z tego, żs mamy 
do czynienia z nieszczerą bronią, że wcześniej czy 
później p. Piłsudski ujawni całkowicie swe postępo
wanie, a wtedy naród dowodnie się przekona, jak 
omijał on prawo. I oto moment ten nadszedł. Po 
partyjniczych eksperymentach polityki belwederskiej, 
p. Piłsudski wypowiada otwarcie wojnę prawo
rządności twierdząc, że on sam jest jedynem „źródłem 
prawa," w rezultacie czego lekceważy całkowicie po
stanowienia Małej Konstytucji, oraz uchwały sejmowe, 
postępując wyraźnie i z całą świadomością wbrew nim. 
Nie podpisuje więc nominacji gabinetu p. Korfantego, 
przewleka rozmyślnie przesilenie itd.

Posłowie jako przedstawiciele narodu są obowią
zani czuwać, aby interesa kraju nie ucierpiały w niczem. 
Są obowiązani pilnie baczyć, aby prawo było nie
złomne pod żadnym względem. Dlatego też posłowie 
narodowi wypełniając uczciwie swój obowiązek wzglę
dem kraju i narodu, broniąc prawa — zgłosili 
w Sejmie wniosek o wotum nieufności dla p. Józefa 
Piłsudskiego.

Tak czy inaczej konstatuje fakt, iż p. Piłsudskiemu 
dla którego znalazło,, się tylko 205 głosów niema za 
sobą nawet formalnej większości w Sejmie, któro w y 
maga 217 głosów.

A więc ten przez lewicę tak hałaśliwie okrzyki- 
wany tryumf jest nawet pod względem formalnym zwy 
cięstwem conajmniej wątpliwym. Oczywista, pożało
wania godni analfabeci polityczni z potigpasko piastow
skiego czy też enpeerowskiego znaku mogą się rado ■ 
wać. Mogą nadrabiać miną wodzący ich na pasku 
kuglarze polityczni. („Eine gute Miene zum grossen 
Spiel"). Dla ludzi jednak politycznie uświadomionych 
jest rzeczą jasną, że lewica i Belweder poniósł klęskę 
większą niż się jej spodziewać było można.

O rozmiarach klęski tej świadczy wymownie po
niżający sposób, za którego pomocą zdobyto owe 24 
głosy odwiecznych wrogów naszych i jak za ich dla 
lewicy i Belwederu „przyjacielską przysługę" zapłacić 
wypadme. Szalę formalnego, a niezaszczytnego dla 
p. Piłsudskiego zwycięstwa przeważył, jak wiadomo 
p. Thon. Przemawiał on jako ostatni i zanim się za 
p, Piłsudskim oświadczył, pozwolił sobie na wypowie
dzenie pod jego adresem wielu słów krytyki nacecho
wanej iście żydowską arogancją. Mowa ta była po- 
prostu spoliczkowsmem lewico?-'ców, którzy mimo to 
wysłuchali jej z niewolnicza pokorą, bo wszakże mówił 
żyd, od którego P. P. S. i N. P. R. wszystko pizvjać 
gotowa, P, Thon po licznych słowach nagany raczył 
?. Piłsudsk:ego o k rś lić  w ten sposób, że jest on 
„bądź co bącź demokratą. Frazes ten nie wywołał ze 
strony iewicy ani słowa protestu, lewicy, która spo
kojne, rzeczowe wywody Głąbuiskiego i Dnbanowicza 
głuszyła ulicznikowską wrzawą, ale pozwoliła, aby jej 
p, Thon moralnie „p lu i w twarz".

Na tern jeszcze jednak nie koniec. Żydom nie 
wystarczyło kopnięcie lewicowych „gojów" i „Szabes 
gojów". Wystąpili oni niezwłocznie, z żądaniem real
niejszej zapłaty. Natychmiast po głosowaniu zwrócili 
się do p. p. Witosa i Rataja z żądaniem: Daliśmy wam 
głosy, uratowaliśmy p Piłsudskiego, teraz płaćcie!

I lewica zapłaci, a nawet już płacić zaczęła. Mniej
sza o to, gdyby z własnej, po Dojlidach" i „Spółkach 
Leśnych" grube wypchanej kieszeni. Niestety za ten 
„geszefcik", jak zwykle, zapłaci centrolew z cudzej kie
szeni, mianowicie odpowiednią zmianą ustawy w ybor
czej, a conajmniej odroczeniem wyborów, które są je- 
dynem wyjściem z obecnego stanu bezprawia, wyjściem 
z tego bagna, w które nas żydzi z pomocą Daszyń
skich i Moraczewskich wciągnęli.

Oto odpowiedź na pytanie, jakie wczoraj odnie
siono zwycięstwo i kto za n/e płacić będzie. A teraz 
jeszcze „kropka nad i ‘ — odpowiedź na pytanie, czyje 
to właściwie zwycięstwo?

Ani p. Piłsudskiego, ani Belwederu.
Nie Piłsudskiego, bo właśnie z łaski p. Thona od

niesione, arogancją żydowską zaprawione „zwycięstwo" 
czyni go nadal niemożliwym w oczach całego kraju. 
Teraz właśnie muszą odeń odwrócić sięwszvscy ideowi, 
uczciwi, a więc jedynie wartościowi „Piłsudczycy", w i
dząc, że ich dawne bot szcze siato się igraszką w ręku 
Askenazych, Thonów i G tinbaumów.

Nie lewicy, bo prowadzona na pasku przez mniej
szości narodowe, sprzymierzająca się z odwiecznymi 
wrogami narodu, pracująca dla obcych interesów lewica 
musi się spotkać z pogardą i potępieniem powszech- 
nem. Nikt, w kim serce polskie biJe, w kim duch obcą 
zarazą nie struty nie odda głosu na tych lewicowych 
pomniejszycieli sławy i dobra Ojczyzny, na tych za
przańców spraw narodowej. Wczorajsze głosowanie 
nie jest więc ani belwederskiem, ani lewicowern, ale 
tylko żydowsko-niemieckim zwycięstwem. Czy jednak 
Niemcy i Żydzi — mieszając się do naszych polskich 
spraw, a tern samem nadużywając prawa gościnności 
— roztropnie uczynili, to dopiero przyszłość wykaże. 
Sądzimy, że owoce tego ich zwycięstwa będą tak 
cierpkie, że cpór nasz, że nasza solidarność narodowa 
do tego stopnia wzrośnie, iż zarówno Żydom, jak 
i Niemcom odechce się odgrywać zawsze i wszędzie 
dla obcych cien.entów wielce ryzykownej ro li „języczka 
u wagi".
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n Deutschtums&undowi."
W  polow.e lipca został wniesiony do Sejmu wnio

sek nagły posła niemieckiego Daczki i tow., domaga
jący s.ę wstrzymania dalszych eksmisyj kolonistów nie
mieckich w b. zaborze pruskim. Przy końcu motywacji 
tego wniosku powiedziano m. i., że koloniści niemieccy 
pragnęliby wyiść z obecnej niepewnej sytuacji i wy
emigrować do Niemiec; nie mogą oni jednakże opus czać 
swych posiadłości przed ostatecznem rozstrzygnięciem 
całęj sprawy, gdyż wyzbyliby się inaczej swych praw 
do odszkodowania, zapewnionych im przez Rzeszę 
Niemiecką.

Cały wniosek powyższy, przedewszystkiem zaś 
jego ustęp końcowy spotkał się z bardzo ostra krytyką 
pism „Deutschtumsbundu". Tak np. bydgoskie „Deutsche 
Nachrichten“ (z 21 lipca) ubolewają nad tern, że po
słowie niemieccy wykazali duże niezrozumienie dla po
łożenia kolonistów niemieckich w Polsce uważając ich 
niedolę za sprawę odszkodowania. Tymczasem nie
słychana ofiarność kolonistów niemieckich wypływa 
z ich miłości do kraju rodzinnego oraz z niewzruszonej 
wiary, że ten, który obstaje dumnie i stanowczo przy 
swcjem prawie, musi odnieść kiedyś zwycięstwo. „M i
łość do zagonu ojczystego i wola utrzymania niemiec- 
kości sa źródłami odporności kolonistów niemieckich ', 
a nie myśl o wyemigrowaniu do Niemiec i o uzyskaniu 
tam odszkodowania, jak to mówi wniosek posłów nie
mieckich ! Dlatego też „domagają się tak koloniści 
niemieccy jak i wszyscy Niemcy w Polsce od swych 
posłów do Sejmu, by ci byli przywódcami w ich spra
wiedliwej walce.... Chcemy przywódców, którzy nie
ustannie mają wskazywać na to, że istnieją cele święte, 
które nadają sens naszemu ż/ciu. Mniejszość niemiecka 
w Polsce chce przywódców niemieckich, którzy swą 
siłą i miłością do niemieckiej ziemi i niemieckich zwy
czajów będą świecili nam wszystkim przykładem!“ 
W  podobny sposób atakują posłów niemieckich i inne 
pisma niemieckie.

Z głosów tych można wnioskować, że przywódcy 
„Deutschtumsbundu" odnoszą się w ostat lim czasie 
z dużą powściągliwością do rozmaitych przedsięwzięć 
frakcji niemieckiej w Sejmie. Głównym motywem 
„Deutschtumsbundu' jest przy tern coraz większa, za
ciętość we wszelkich jego wystąpieniach ostatnich oraz 
niezadowolenie ze zbytniej „łagodności" posłów nie 
mieckich w Sejmie. Głosy ostatnie są wyraźną przy
grywką niedalekiej już akcji wyborczej, którą „Deutsch- 
tumsbund" zamierza najwidoczniej przeprowadzić pod 
hasłami skrajnego szowinizmu, Czyż cała ludność nie
miecka Polski wołałaby się zgodzić na taką właśnie 
politykę ?

Prof, Dębno Wawro

Szczęście i cierpienie
dla mej córki: „Zosi." —

Gdy mię opadną tych tęsknic roje 
Co się do mózgu, do serca wcisną —
Wtedy mi życia znikają zdroje 
I wszystkie siły naraz przebłysną.

*
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Michał Czajkowski. od

WERNYHORA
WIESZCZ UKRAIŃSKI 

Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

Biłowus ze swoimi za mną pójdzie wprost ku 
Siedmiu Mogiłom. Pan Komornik z czterystu kozaka
mi i cugiem kawalerji narodowej będzie postępować 
tąż samą drogą w odstępie pięciuset kroków, roześle 
łańcuch jeźdźców w lewo i w prawo, aby ciągle stę 
znosił i wiedział o ruchu dwóch skrzydeł, a tam wy
słał pomoc, gdzie jej potrzeba. Lasem iść cicho, 
a gdybv się v.róg ukazał, to strzelać i strzelbą przeć 
na pole, a potem dopiero nacierać, jak mówiłem, ciągle 
odcinając od Bohu; broniących się bić, a bezbronnych
życiem darować. . .

Migiem dowódzcy rozkazy wydali, migiem potwo
rzyły się oddziały i ruszyły w dębinę.

Tym razem Wernyhora przy Nekrasie jechał.
Ataman wygląda, jak król stepu, jak orzeł; hardość 

w oku, duma na czole; o rady nie pyta, rozkazy daje. 
Wernyhora okiem pociechy patrzy na wychowańca; dla 
niego by duszę poświęcił, ciało oddać gotów na jego 
skinienie. Ciągną lasem, a stare dęby wiodą swary 
z wiatrem, liściem ponuro szemrzą; nieznany ich język, 
ale powabny dla ucha, uroczy dla myśli, wierzchołka
mi ziemię od słońca zakryły; stuletnie olbrzymy na- 
naś'-‘i iewają ich jasność na ciemnych barkach. Wycho
dzą już jeźdźcy z lasu, bo droga zaczyna jaśnieć, 
nigdzie wroga nie nadybali, bo żaden strzał słyszeć się 
nie dał. Po prawej stronie ruda się ciągnie ku Sobo- 
lówce, po lewej widać Futory ł trochę dalej kraglak 
lasu. Przed nimi siedem mogił się wznosi, średnia 
najwyższa, a boczne stopniami ku ziemi zniżały się 
wzrostem.

Nekrasa ręką skinął, wstrzymali się kozacy; sam 
cwałem kopnął ko mogile, za zubocz się wdrapał, tak 
oy się zakryć od pola, bystro popatrzył na wszycikie 
strony i wrócił; posłał do komornika, by co żywo na-

Obojętuemi więc patrzę oczyma. —
Mąk tej martwoty ja nie opiszę.
Czując, że siorica jliż d l i  mnie nie ma!

*

Zimno i pusto choć w ludnym tłumie,
Źle mi i ciasno na świecie szerokim;
Męki Tantala ten tylko rozumie,
Kto w życia piekło własnym zajrzał wzrokiem.

*

Ale gdy znowu w dni moje ponure 
Zawita jasnej jutrzenki brzask,
Zr.ika k ir żalów, duch wylata w górę,
Boski mię wtedy spowija blask —
Zda się, że strumień ożywczy płynie,
Ogień tajemny w sercu się pali 
1 nieśmiertelność tkw i w każdym czynie;
Duch mój i siły są jak ze stali 
Już zapominam cierpienia bóle 
I znów pogodnie lecę w błękity;
Szczęście widnieje na łez padole 
I brylantowe zabłysły św ity!

*

Dość mi nagrody! ach cierpieć warto 
Dla jednej takiej rozkosznej chwili 
Kiedy mi naraz niebo otwarto,
Gdy aniołowie sami się śnili.

*
Jest dobro, świętość na naszej ziemi;
Lecz by je zaznać, ból znieść potrzeba;
A więc nie gardźmy łzami krwawemi,
Bo te łzy czasem są darem nieba.
Szczęście okupić zawsze się godzi 
Darmo na świecie nic nam nie padnie,
Czyli się z klęski zwycięstwo zrodzi,
Któż to z śmiertelny cn naprzód odgadnie?! —

KRONIKA.

Zacnoc o goaz. 7,53 
o „ 7,51
o „ 7,49

wytiitn / i poczucie piętcna 
też należy, że przedmioty te cieszyć 
czajnym pekupem, zwłaszcza, że ich 
niska, przystępna nawet dla tych, 
luksusowe w innych razach pozwolić »
— ani też nie stoi w żadnym stosu® 
w nie włożonej. - Zainteresowanie 
sztuką, polską (boć dlaczego mamy wzow 
zagraniczną, skoro nasza rodzima jesl P[® 
chęci tych, którzy tak efektowne stwarẑ  
intensywniejszej pracy, tak, że niezadługo 
stawę.

— Miesięczne zebranie ToW. 2? 
w  Kępnie odbędzie się w środę, dnia 
o godz. 8-mej wieczorem na salce hotelu 
Na porządku obrad między inntm i occi E & 
Jasińskiego na temat „W pływ  gimnastyk ’ 

h rłtonM

- iniiot 
go n 
«n-;d

•kfei.z
tyia 

"4Ż je]

« na
fizyczny człowieka." Wszystkich ty,
o punktualne stawienie się na posiedź®v uu w---  6 j
kładanie na każdym miesięcznym Po3ie/ j  Ł Sle 
gitymacyjnej, celem przyjęcia od skar^ J \ 
wania z uiszczonych składek miesięczn> an 
mile widziani.

— Szanownym Czytelnikom zwratS  ; 
ogłoszenie pp. Adamka i Tomczaka, z* •' 
iż p. Tomczak w tych dniach naby b:ónj 
p. Adamka. Młodemu przedsiębiorcy | n 
drodze serdeczne „Szczęść Boże."

Z Poznania. I  •
— Zlikwidowanie urzędu węgl°5 

munikują ze strony urzędowej, z dii. *P' 
Węglowy b. dzielnicy pruskiej. zost3* ipi 
i zamknięty.

— Wycieczka studentów czes  ̂ l i 
w Poznaniu wycieczka studentów cz«5’w .H  
do Wrocławia. W Poznaniu goście h 
dejmowani przez Bratnią Pomoc U”1 
scowego.

— Przodkowie mordercy ś. P- 
„Dziennik Chojnicki" donosi, że Trz^z

Kalendarz rzymsko katolicki:
Poniedziałek 31 lipca Helena wd. ra., Ignacy Loyola w. 
W torek 1 sierpnia P io tr w okow., Machabejcz. min.
Środa 2 „  M. B. Anielska, Alfons b. w. dr.

Wschód słońca o godz. 4,18
n »» o 4,20
» ,, O „  4,22

MIEJSCOWA.

derca ś. p. redaktora Marchlewską 
z Koślinki, przedmieścia Tucholi. Oicljj 
na obłęd, który polegał na tern, że 
a żonę i dzieci uważał za swych pfzeS'jjl 
się przed nimi w obawie, by go 
Sam Trzebiatowski jest lekarzem Ij p
kowal we Wrocławiu, 
i przybył do Polski.

porzucił

— Jarmark w Kępnie odbędzie się w środę, 
dnia 16 sierpnia br.

— W  księgarni p. Jckla w Kępnie, pojawiają się 
dość często na wystawie obrazy lub przedmioty, ma
lowane ręcznie. Patrząc się na pracę tę  okiem znawcy, 
niezupełnie fachowego nawet, wyczuwa się w doborze 
farb smak estetyczny — a w pracy — technikę nie 
tuzinkową lecz fachową i z dobrej szkoły pochodzącą. 
Obecnie wystawiono wazy, azoany, palety, malowane 
ręcznie przez nauczycielkę tut. szkoły powszechnej 
p. Semkowiczową w żywych kolorach, nader harmo
nijnie zestawionych. Przedmioty powyższe tak sym 
patyczne robią wrażenie, że mogą stanowić dekorację 
nawet pierwszych salonów, gdzie zazwyczaj panuje

Ze Śląska.
— Ruch pączkowy na G 

Poczt i Telegrafów na G. Śląsk ko*1 
szy od dnia 25 lipca że podejmuje 
w obrocie pomiędzy polską a n"  
G. Słąska oraz z Niemcami. W 
częścią G Śląska obowiązuje wewnę^S 
kowa, w obrocie zaś z Niemcami 
pączkową. Urząd pocztowy Katowi® 3  
ności urzędu wymiany i urzędu po®

— Zjazd sokolstwa. Wydzi3’ Jfl 
Sokołów Polskich komunikuje, iż 4 
nia r. b. odbędzie się w K a to w ica ch ^  
szki jubileuszowy zlot sokolstwa

nas
stępował i zatrzymał się na chwilę przed mogiłami 
Stanął przed kozakami Głębockiego, bułany parskał 
i grzebał nogami, i atamanowi nozdrze się roztworzyły, 
zaiskrzyły się o zy pcc.uł

— Za mną bracia, tylko żwawo, a pobijemy.
Ruszyli drogą pomiędzy mogiły. Ziemia tętni, wę

dzidła dzwonią i broń brzęczy, kurz się wzbija i w iatr 
burczy.

Wernyhora wdrapał się na najwyższą mogiłę, sta
nął i patrzy; czyste pole do Bohu pochyło ścieka; rzeka 
jak lawa srebrna sunie szerokiem korytem. Na przodzie 
za wodą okopy się wznoszą, a za niemi Batów, pa
miętny porażką hetmana Kalinowskiego. Tu zlej wiary 
Chmielnicki przelał krew lacką, krew bratnią. Od Ba- 
towa, trochę w prawo, bieleje Hubnik domami bezła
dnie rozrzuconemi między wianki sadów, poniżej ster
czą skały i majaczeją zarośle wysep Bohowycb; dalej 
część Skibiniec maluje się nad rzeką, resztę las sosno
wy zakrył; p^zed laskiem Pohórka kołem na zuboczy 
się rozłożyła, od niej otwarte pole aż do samej Sobo- 
lówki; w lewo Batowa Boh czystem i szerokiem ko
rytem płynie i gnie się ku północnemu zachodowi; za 
rzeką zarysował się Ładyżyn z drewnianym kościołem, 
z białym dworem; przed Ładyżynem od północy Sob 
niesie swoje wody na pastwę ojcu Bohowi, a stamtąd 
ku futorzańskiej dębinie, ku sadom futorzańskim, ani 
lasku, ani krzaczka, ani rudy, ani parowu; przemkną
wszy za ten obręb, jeszce widać mnogie sioła, wzgórki, 
lasy i wody; z najwyższej mogiły daleko wzrokiem 
można hasać, a dalej jeszcze myślą pohulać.

Przed samym Hubnikiein nieprzeliczona mnogbść 
hajdamaków; w prawo sinieją kozacy Gonty, w lewo 
ciemnieją Żeleźniaka zaporożce. Ale już za rzeką po 
okopach snują się ludzie. Nekrasa wybiegł za mogiłę, 
skinął ręką i pierwsza sotnia kozakow Głębockiego 
rozpierzchła się w lewo i w prawo, a kreśląc zygzaki 
i esy, w kłus naprzód postępowała; Biłowus przed nią 
na kasztanie się wywija. Dwie sotnie w linię sę n a 
winęły i szły wolnym stępem za iiarcownikami; Nekra
sa przed nimi jechał.

Niebo było czyste, słońce jasne; wtem nagle z prze
ciwnych sobie stron dwie chmurki nadbiegły, sparły

się z sobą i kreplisty deszcz 
nieba nad niedolą ludzką

Gonta i Żeleźniak rozpuścili
• i, trz0<1 

krzyczy jakbezładnie bieży, wyje 
czerada djabłów.

Pukają z rusznic; cnoc zwoin“< 
cownicy Nekrasy, i sam ataman w

Hajdamacy kłusem pod wzg^ , 
płotem ku ziemi się schyliły, a przy wód™ 

Gonta ze swoimi naprzód sadzK jł|

.,|e
choć zwolna. ‘

Nekrasa spojrzał w prawo: 'v,fl
czerwJdługim sznurem wysuwają się - „

wickiego; spojrzał w lewo: ka w a ic ó ^^  
puje po polu, proporce towarzyszy J“ . 
a równają się ze skarbnicką brzezi 
w tył do komornika.

Hajdamacy się zatrzymali, 
uciekać ku Bohowi.

Nek>aia wydobył szablę.
— Dół spisyl Sława Bohul 
Z kopyta w cwał pomknął. . 

dech wypierają z koni, łamią, t .
ków Potockiego, Porucznik z ;
już w bok uderzył, towarzysze dz!

eh1!|oPi

&

3
k,

wcy ze strzelb palą, pałaszami 
leźniaka silny opór stawiają cz?rWpjef'p ji| (J k 
pan łowczy niczem się nie zraża, 
niem między wrogów i krzyżow4 fKJK 
łby i pyski. Dwa razy, jak kogu ;z’acy^ 
le źn iak iem  i dw a  razv nac isk  W31leźniakiem i dwa razy nacisk 
Watażka szuka lacha, ok 
i złoto. Łowczy szuka watażkę, ”  
godne swojego męztwa. W h®1? » 
przypadł w pomoc; chwieją się 
i głosem i ręką do odporu zan” - . ;
łowczego leci, śmignął szablą < P ’ . ; 
dego zaciął; spl.,1 = u.i. -
a pan łow\z> iiom aem  ■ J l“ r- 
cen’ ostrza trzepuął watażkę; . " " ją l j i  
przyskoczył komornik i tak sih11*’ , 
ze aż z konia watsżka się ZiV • ”  
rzchnęło.

’ 1

i »



l u u i i f u  j j e i u
ć się®? ■'fwicacf. Wszelkich inf rmac w tej 
Rh 1 /  He" Przedstnwicielstwo 2-go okręgu w Ka- 
h> J2?eryka Pruh Rożanowicz.
-IR c,ramat rodzinny. W poniedziałek
st°SU'b w, ?° &Przeczce Przeb>ł3 żona Schuber- 
anie sif «a,a w Katowicach przy ul. Zielonej 4, 
*.wZ01̂  Ł ? .Warda Schuberta. Zadała mu jakimś 
jest p -•■otem dwa pchnięcia w samo serce 

inr na injeJscu- Następnie morderczyni 
:a®Hs" iie.7pau P0bcyjnego i doniosła mu o zbrodni.

^ zono w areszcie. Zwłoki zamordo- 
>w. W i resztem komisja mordercza. Schu- 
dn’a 'i Ha/113 b o d n ię  niewątpliwie w ostatniej 
! i10*, d lie a • lj?i bez posady, mało troszczył się 
* 0 • im z*61"1. w w*eku 10 i 5 lat. Zamiast 
nnastfl | " ^  się namiętnie grze w karty i pijari- 
zionko* ,nad ranem wracał do domu w metrze- 
jedzeń* | ; Wszelkie napomnienia ze strony żony 
josieJ*1 j. cnego skutku. Ostatecznie Schuber- 
sksrbnn - -aę — zbrodni.
esięczHf Udanie broni na niemieckim Śląsku. 

■ Ł j ^ sc* Górnego Śląska przypomina po-
’"l33 k C Wydania broni najpóźniej do dnia 

* ’ ? Ilyczem zaznacza, że kto odda broń
ic.'r"1. J /  nabojów, otrzyma odszkodowanie

• no * 32 za d '°gę ’ • 1 P- Jak wiadomo
J dskim Górnym Śląsku wydało roz-

ń została złożona przed ostatecznym 
w /n ” na tlZy zgodnie wcześniej

dii.
ostał

niemieckim.
i6s 'h*̂ 2 górnośląski nie chce się roz- 
H ^d e n t „Yossische Ztg.“ na Górnym
^ rawie rozbrojenia Selbstschutzu górno-
I  -na trudność przy rozbrojeu.u Sslbst- 

na tern, iż formacja ta, zorganizowane
Sprzeciwia się w zasadzie rozbiojeniu 

jl*Jesł szczególnie ważne i konieczne po 
?l °a wrogie ich tendencje w stosunku

2d.no-śląskiej i po 2-gie z powodu 
i. 1 ' ' rp £ opasów broni, przechowywanych po- 
"rze^ „Zapomniane organizacje. Zwykłe wy- 
vsK - rządowej do członków Selbst-

- Dr 16 żadne2° skutku, należy poprzednie
5 S  ^.w^dców w kierunku dobrowolnegc 
ześl3̂  c, Jeżeli to uje doprowadzi do celu 
n'C i  k "Stusować środki ostrzejsze.

p o lsk i.
LJętc m iljo ny . “Poniżej podajemy nu
II m . l . . | . * x __,t̂aaCh rnujonówek, których właściciele me

3\; po wygrane: 0.188.747, 0 470.094 
ora^ 2486 758.

“jęcie szpiegów w Warszawie. Od 
stuzba bezpieczeństwa była pomformo-

kiej działalności na rzecz Niemiei 
pZ.Kimewicz, która ślady swojej działał 

■  umiejętnie i spiytnie zacierała. Wy 
rozmaiiyeh miastach pod rozmaiterci f  r ‘ na Łi*“ ” 'y'-ii niiasidui pou rozmaiten 

ce 1 nader rn iie jętnie potrafiła zmie
Zt i<!8i P ny wygląd. Ostatnio bawiła w Wil 
il ?! 5<l<i„,Os<>weJ- W momencie, kiedy się teg 
d® kobieta szpieg została areszt’

w jej mieszKamu wyraźne dowod;
l s ✓, <5ie rżem‘Osia, uprawianego przy pomocj 

\  ^Organizowanego aparatu szpiegów’
.n’1 t Kaniu j t j  znaleziono szereg paszpor-r * * - - _ — — - — j-r m  wa- 2̂ w-ł

%ltń ^zwi&iu., kilka udrę de bataille i ii>tó. . ____  - -
*<y cr'v l jotuiy wojskowej. Z dowodów zr,. 
^ . ^ to w a n e j wynika, że prowadziła oi 
i?yi >HUd G**o u ‘ laI 1 w ciągu tego czas 

. W ^oźa ła  do niemiec. Rewizja jej eh 
aie u H  ^ kaza]a szereg znakomicie zamaskt 
jsCii® b ie|-.,d. przechowywania papierów podut 
rze 4lie , !e> Pochodzącej z wykwintnych skh 

'  " rJ  Wrocławiu, n^ip i .„ „ „u ,, ! , ,  ,

f j
i r >

ale

Dalej wynikało z di 
J l  ftjK. OUU1C posiadała, iż w akcji swej 

ifl * wspólnika, Piotra Romanowskie?.
P?-v sobie

U  ę ^ “ rzyszył we wszystkich podróżad 
•Uowski nieJ °1Wsk* nie przyznawał się zupełn

li kledy na skutek szeregu dowodóii * d i- .. .' K’*<iu. L_s Go w,ny 1 oo współudział
l(:CżLJ*zyznat się on także do szpiegostw, 

“ Siwa oddały aresztowanych sędzię

i J bu
' i. mężów. W  Warszawie przy u

i
iS sk ,t°na krawca Berka K „ który „  

‘1 aimji podczas wojny, poczem z. 
szelki. Przed rokiem przybył d 

<t Muf;jMa,liński’ znaj ° my K - ' oświadczj

►
z jej inęzem w jednym pułl 

ikSwai poczem M i jeszcze kilku żydó 
t% ja 0 K. Na zasadzie tego zawiadomi 

/ nąz za wdowca. W tym mi 
C; Mo?Vróc,ł 2 KosJ»- Sprawa przeszła i 
. M̂ a r -Wme oo rytuału polecił, ażeby k 
?? kden2* 00*"’ od Pierwszego i drugi 
^ 0  .. z ri|ch może się z nią po wtóru 
V - * a U? eiiku jednak obaj mężcwie prete 
?cie

Pokładów węgla pod Włodaw
ii .aurioszą, że przy wierceniu stuu 
oh. ''O k ic  -------- -  • •oogate pultłady węgla. Utwi

,  kunsin-ęjum, mające na celu ei
^enin vch.

i .  Pb$tfcr,,. i — -------------c'
. -unkowy z korne.idy powiatu 

do domu, zaczął bawić

ksu^Ulk* bawienia się bronią.

oio.»q. iMdgie pnjąguął łd  tyiikiu lUWOIWłłiu i ypU- 
wodował wystrzał. Kula ugodziła w skroń żonę, kładąc, 
ją trupem na miejscu. Widząc to posterunkowy pobiegł; 
do drugiego pokoju i usiłował strzelić z tegoż rewol
weru sobie w głowę, lecz kula zacięła się. Wobec 
tego mimowolny zabójca zdjął but z prav«ej nogi, 
przystawił karabin do szyi i pociągnął palcem nogi za 
cynkiel. Nastąpił wystrzał i kula rozerwała denatowi 
czaszkę. Zmarłe tragiczną śmiercią małżeństwo po
zostawiło 2 letnie dziecko.

Urodzaje. Przybyli z Podlasia opowiadają 
że w tej dzielnicy po sam Bug urodzaje są wspaniałe, 
kartofle i buraki cukrowe odrodziły się nadzwyczajnie 
urodzaj innych ogrodowizn — wielki. Ludność po
spiesznie krząta się nad zbiorem zboża.

— Kraków w  cyfrach. Miejskie' biuro staty
styczne ukończyło szczegółową kontrolę materjału co 
do powszechnego spisu ludności, oraz zestawiło de
finitywne wyniku spisu. Kraków liczył w dniu 30 
września 1921 r. 183 751 ludności, (nie licząc osób 
spisanych przez władze wojskowe,) w tern 138 231 
chrześcijan, 45 520 żydów. Żydów jest więc w Ra
szem mieście 33,7 proc. W  ogólnej liczbie ludności 
jest 83 231 mężczyzn i 100 324 kobiet. Wśród ogółu 
ludności przyznało się do narodowości polskiej 154 592 
mieszkańców. Osób podczas spisu w mieście nieobec
nych było 4 175. Realności liczy Kraków 5 455. bu
dynków mieszkalnych 7 400, innych zamieszkanych 50, 
mieszkań ogółem 39 891 — z tego użytych na ceie 
mieszkalne 38 820 — gospodarstw rodzinnych, zakła
dowych i samotnych naliczono 46 723 W  końcu wy
kazał spis w Krakowie 1 398 koni, 1690 bydła roga
tego, 63 owiec i 2 108 trzody chlewnej — nie licząc 
oczywiście zwierząt, spisywanych przez władze woj
skowe. Gruntów należących do gospodarstw 10’nych, 
ogrodowych i leśnych, mających swą siedzibę w obrę
bie Krakowa oyło w chwiii spisu 3 362 morgów 
577 sążni kwadratowych. Obecnie miejskie biuro sta
tystyczne jest zajęte przygotowaniem katastru dla celów 
wyborów do Sejmu i Senatu.

— O pady atm osferyczne. Krakowskie Ooser- 
watorjum zanotowało w ciągu tygodnia opadów na 
62 mm. Dla porównania podajemy, że przez cały 
czerwiec było deszczów na 71 mm. Opad wczorajszy 
jest więc rekordem od czaszu 15 kwietnia 1916 r., k'edy 
nitowano 70 mm. opadów.

— N ie legalny w yw óz żywności. W  ostatn.ch 
dniach udało się policji krakowskiej wpaść na trop 
wielkiej szajki wywozowej, która od szeregu miesięcy 
zajmowała się wywozem bydła i tłuszczu Czech. 
Szajka ta. w ciągu ostatnich _ kilku tygodni wywiozła 
knkanaście wagonów słoniny, jaj i cukru. Wszystkie 
transporty szły do Czech przez Sosnowiec i Będzin. 
Ancja f nansowana była przez kilku amerykańskich 
emigrantów, którzy na ten cel rzucili 10-miljonowe 
sumy. Jaja deklarowano jako towar inny, który wolno 
wywozić. Władze krakowskie wyśledziły kilku speku
lantów i spodziewać się należy, ze w najbliższych dniach 
ąastąpią aresztowania,

— Napad na pociąg. Na przestrzeni między 
Lwowem a Zimną Wodą uoiegłej nocy nieznani dotąd 
bandyci napadli na pociąg towarowy Nr. 171 i korzy
stają” z osłony lasów biłohorskich dostali się po 
otwarciu drzwi do jednego z wozów i wyrzucili stam
tąd na plant kolejowy kilka skrzyń z towarami, 
z których część zabrali, część zaś, której nie mogli 
unieść, została na plancie.

— Obcy całuje polską ziemię. Przed paru 
dniami bolszewicy wyrzucili partję Czechów i Wideri- 
zyków jeńców z armji austriackiej, wz.ęnch w c s?e 

wielkiej wojny. Nie chcieli oni zostać bolsze n ik im i 
i z tego powodu zmuszeni byli przechodzić długie, 
okropne męczarnie. Gdy wreszcie pociąg przewiózł 
tych nieszczęśliwych przez bolszewicką granicę, jeden 
z nfch wysiadł z wagonu i w usunięciu całował ziemię 
Polski, dziękując Bogu za wydobycie się z bolszewickiego
pieklą.

— B ru ta lna  napaść. W sobotę po poł. roze
grała się w pobliżu dworca kolejowego w Gdańsku 
oburzająca scena, której ofiarą była młoda kobieta na
rodowości polskiej. Epilogiem tej scenv było wtar
gnięcie 3 uzbrojonych w rewolwery i broń sieczną żoł
nierzy gdańskiej policji ochronnej t. zw. Schupu, do 
gmachu komisariatu generalnego Rzeczypospolitej Pol
skiej przy ui. Neugarten przez co policja gdańska do
puściła się jaskrawego naruszenia prawa eksterytorjal- 
ności, które przysługuje temu gmachowi. O zajściu 
tern dowiadujemy się następujących szczegółów: Wczo
raj po poł o ko łj g- nz. 2-ej przybył do Gdańska ko
leją oficer marynarki p lskiej komandor B wraz z żo
ną, synkiem i boną. W czasie gdy komandor B z to- 
warzyszącemi mu osobami opuszczał dworzec, jakiś 
osobnik gdański znajdujący się tamże napadt brutal
nie na wspomnianą bonę, obejmując ją wpół i maltre
tując w i rdynarny sposób. Na krzyk przestraszonej 
bony przy .-pieszy! z pomocą komandor B., uwalniając 
ją z rąk brutalnego napastnika, który następnie wśród 
wymyślań oddalił się w stronę ul. Neugarten. Za r.im 
postępo-. ał komanuor B. wraz z rodziną, zdążając do 
znajdując’ go się przy tej utey gmachu komisarjatu 
generalnego celem zameldowania swego przyjazdu u 
władzy przełożonej Przed gmachem komisarjatu przy
szło do nowej scysji mięózy komandorem a wspom
nianym osr b,i.k;-em. W  czasie scysji pojawiło się 3 
żohiierzy goańskiej policji, z których jeuen schwycił 
oficera poiskicy.i za ręce, us.iując odprowadzić go na 
odwaeh pokcyj ,y, mimo że komandor był w mundu
rze i eh, =..! Słę wylagaymować. Wówczas trzymany

eiągic za ięce p iz e r puncjantuworicsr puiski wyrwar 
się z ich rąk i zbiegł do gmachu komisarjatu gen. 
a za nim pobiegli 3 żołnierze policyjni. Na 2-em 
piętrze zatrzymali policjantów gdańskich urzędnicy ko
misarjatu, żądając od nich ażeby natychmiast opuścili 
gmach. Wezwaniu temu atol policjanci nie chcieli uczynić 
zadość, usiłując przedostać się na dalsze piętro celem 
ujęcia of.cera, mimo że oświadczono im, iż gmach ten 
należy do rządu Rzeczypospolitej Polskiej i posiada 
prawo eksterytorjalności Dopiero gdy kilku urzędników 
komisarjatu zagrodziło drogę, a dyżurny oficer polski 
oświadczył, że sam zawiadomi o tern zajściu oraz na
ruszeniu eksterytorjalności prezydjum policji, żołnierze 
opuścili gmach. Sam fakt brutalnego napadu dokona
nego w biały dzień pod okiem policji na wychodzącą 
z dworca kobietę świadczy aż nadto wymownie o ko
nieczności zorganizowania na gdańskim dworcu kole
jowym jakiej służby bezpieczeństwa celem ochrony 
przyjeżdżającej publiczności, a zwłaszcza kobiet przed 
powtarzającemi się coraz częściej brutalnemi napadami.

Ze św iata.
— Ohydne ludożerstwo w Rosji wzrasta. 

„Izwiestija'1 donosi w ostatnich swych wiadomościach 
z okolic nawiedzonych głodem, że ludożerstwo jest 
najbardziej rozpowszechnione wśród ludzi najmniej 
kulturalnych i inteligentnych, a zwłaszcza wśród ludzi 
złych i okrutnych. Zabijają oni ludzi dla spożycia ich 
następnie przed dojściem do ostatecznego stadjum 
głodu. Komisja psychiatrów skonstatowała jakiegoś 
23-letniego ludożercę, który pożarł 16 osób, a w pier
wszym rzędzie swoją własną żonę.

Różne w iadom ości.
e
r.

— Napad fok na latarnię morską. Jak do
noszą z Nowego Yorku, władze gminy Tracoma roz
patruje obecnie oryginalne zażale.-ńe latarnika z Brides 
Islands. Zali się on mianowicie na napady fok ną la
tarnię mo*ską, którą obsługuje i prosi władze o po
mne. Każdf j nocy, donosi latarnik, foki odbywają istne 
zgicmadzenia koło latarni morskiej i robią przytem 
t. ie hałasu, ze nikt z personelu oka zmrużyć me może, 
F ik . zd.auzają równocześnie wiele humoru i wesołości. 
Latarnikowi udało się skonstatować, że niektóre z nich 
wdrapują się na zewręrrzną ścianę latarni do wyso
kości platformy, na której ustawiony jest refletor i stam 
tąd spaczą do morza. Latarnik zapytuje co ma robić, 
by pozbyć s>ę tych nachodzeri morskich gości, kiedy 
nawet strzałami irudno jest ich przepędzić, gdyż, jak 
wiadomo, mięso ubitej foki ściąga przez swój zapach 
całe masy mieszkańców fal morskich.

S o ry tn y  złodziej,. Berlin uśmiał się serdecz
nie z oryginalnego „kawału1', jaki pewien złodziej wy
płatał trybunałowi sędziowskiemu w gmachu sądowym 
w Moabicie, Oto do san roipraw w chwili, gdy to
czył się proces przeciwko pewnemu włamywaczowi, 
wszedł mężczyzna w roboczej bluzie z drabiną. Przy
stawiwszy drabinę, zaczyna zdejmować zegar ze ściany.

Cż^go pan sobie tu życzy? — woła przewodni
czący jak pan może przeszkadzać w czasie roz
prawy? — Penie sędzio, ja muszę wziąć ten zegar. 
Byłem już tutaj, sześć razy i ciągle odbywają się roz
prawy. Zegar jest zepsuty, naprawić go trzeba, więc... 
—  Więc spiesz się pan! Istotnie mężczyzna ów po
spieszył się w przeciągu minuty zegar zdjął, zabrał 
i wyszedł najspokojniej ze sali. Dopiero wieczorem 
okazało się, że nikt z zarządu nie kazał dobrze cho
dzącego zegara naprawiać, a było to jedynie niezwykle
pomyiiOAa i ztflłiwa jziukd / .u . .  ; •

— ? Londyn można wytruć gazam i... Czy to 
możliwe? Tak jest. 1 nie twierdzi tego byle kto, 
ale ekspert komisji międzysojuszniczej w sprawie roz
brojenia w Niemczech, angielski major W iktor Lefe- 
bhic, autor głośnej książki „The riddle of the Rhine" 
(Zagadka Renu) A poglądy jego potwierdzili w przed
mowie do książki tax.e powagi, jak marszałek Foch 
i marszałek Wilson, który został zamordowany ^.rzez 
sinfeinistuw irlandzkich. Tak jest Można wytruć caią 
ludność Londynu i każdego innego miasta w ciągu 
kilku godzin, wysyłając flotylę aeroplanów, rzucają
cych bomby gazowel „Badając obecny rozwój tech
niki w zakresie środków wybuchowych i pocisków 
gazowych, stwierdzić trzeba, że gaz jest znacznie sku
teczniejszym środkiem niszczącym, niż materjafy wy
buchowe, - jak oświadczył major Lefebace współ
pracownikowi „Daily M 3 il‘. Środkami wybuchowymi 
osięga się tylko lokalny skutek. Tym sanr-m t..na- 
żem pocisków gazowych można natomiast pokryć ob
szar Kilku mii kwadratowych trującym dymem, który 
położy kres bytowi wszelkiej żywej istoty. Po- ko
niec wojny mieiiśmy gezy, które rozpościerały się na 
przestzeni 10 mii angielskich, nie rozkiaaająe się i me 
tracąc swej siły jadowitejl „Gaz zapewnia możność 
prowadzeni niebywałych dotychczas cichych ataków 
z powietrza, rło tyla aeroplanów, unosząca się wysoko 
ponad Londynem, może wśród zupełnej ciszy rzne ć 
tysiące pocisków, wytwarzających gaz trująoy i p >Kiyć 
Londyn całunem śmiertelnym. B=z prztsidy iii iżna 
powiedzieć, że zdarzyć się może, iż ludzie ibudzą się, 
aby spostrzedz, ze i. o.: .-rają?-
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Jamaiki pewno nie każdy do najpiękniejszych zaliczy. 
Sm tki morskie ważą prawie trzy ćwierci tony, a uzbro
jone są w długi, biczowały ogon, którego koniec ostry 
jest jak igła i zaopatrzony’ w aparat trujący, złożony 
z kolców i gruczołów. Uderzenie tym ogonem zabija 
człowieka w przeciągu 3 minut. W małem czółnie 
z doświadczonym krajowcem rusza się na polowanie. 
Jednego poranku — opowiada Mitchelles Hedges — 
zaplątał się taki potwór w naszą wędkę i niedługo 
mieliśmy go obok łodzi, wzburzającego wodę ogonem 
w  nieschychany sposób. Staraliśmy się ubić go wiel
kim kawałem drzewa, ale usiłowania nasze były diugi 
czas darefnne, aż w końcu smok leżał nieruchomy. 
Przywiązaliśmy go do łodzi, przeciągnąwszy mu sznur 
przez nozdrza, ale i to nie było zadaniem łatwem. 
Podczas naszych usiłowań raja znów srę ocuciła i wiła 
się w tak szalonych podskokach, że omało nie w y
wróciła łodzi. Gdyby był jednego z nas uderzył ogo
nem, byłoby już po nas. Trzeba więc było porzucić 
linę i zdobycz i uciekać. O nadzwyczajnej sile żywot
nej tych zwierząt miałem sposobność przekonać się 
innym razem, kiedy to pomimo czterech kul w głowie, 
20 cięć nożem i ciężkich kloców przywiązanych do 
pyska i ogona, raja leżała na piasku bila wciąż ogo
nem i kłapała szczękami.
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— O dkryc ie  nowego słońca. Według donie
sień pism angielskich astronomowi dr. Plaskettowi 
udało się odkryć nowe ciało astralne, które jest 160 
razy większe od naszego słońca. Od ziemi oddalone 
jest ono tylko o 52,560 tryljonów mil, a światło tej 
nowej gwiazdy potrzebuje 10 000 lat, by dotrzeć do 
naszego globu. Aby dolecieć do rowego słońca, po
trzebowałby aeroplan, o szybkości 200 mil na godzinę 
ni mniej ni więcej tylko 30 miljonów lat. Przypuszczal
nie wkoło nieznanego słońca krążą planety podobnie
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Z dniem dzisiajszym obejmuje

p. KAZIMIERZ TOMCZAK 
skład drogeryjny w Kępnie

mój od przeszło 
37 lat istniejący
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i prowadzić go będzie nadal w  własnem imieniu.
Wobec tego czuję się w obowiązku złożyć na tej drodze

wszystkim moim Szanownym Odbiorcom za okazaną mi w czasie 
mojej pracy życzliwość i poparcie gorące

podziękowanie.
Jestem przekonany, że "Szanowna Publiczność okaże również 

i mojemu następcy p. Tomczakowi życzliwość i poprze go w jego pracy.
Z poważaniem

W
Florjan Adamek.

Nawiązując do powyższego, podaję Szanownej Publiczności 
miasta Kępna i okolicy uprzejmie do łaskawej wiadomości, fż z dniem 
dzisiajszym przejąłem
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w  Kępnie, Rynek 15
i prowadzić ją będę pod firmą

„STARA DROGERJA F. Adamek nast.’
Staraniem moim będzie zyskać sobie usługą skorą i rzetelną 

względy i poparcie Szanownej Publiczności.
Z poważaniem

Kazimierz Tomczak.
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fla sprzedaż Odwołanie.
(5*

m aszyny rolnicze, sprzęty  
gospodarskie, ółszorkś,

centryfuga i t. d.
Emil Knura, Pumiany pow. Kępno.

Jest to wielka sztuka,
Zabić kijem kruka.

Lrcz sztuką nad sztukami
Kuptć dobrze, towar tani —

Chcąc zaś tę sztukę
osięgnąć ze zyskiem dwojakiem

Proszę uprzejmie o przyjście
do Drogerii pod Górnoślązakiem.

Kontr&kly dzierżawne
nabywać można

w  Drukarni Spółkow ej
w Kępnie.

Niniejszem od
wołuję, że słowa, 
króre wypowiedzia
łam przeciwko rze - 
źnikowi p.

F. Hornowi
z Kępna

ul. Warszawska 2&5

nie polegają na 
prawdzie, 
m. Przedborska.

Wykazy osobiste
poleca

Drukarnia Spółkowa
w Kępnie.
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jak koło naszego słońca krąży ziemia, Ve,J

— Pojedynek między małżonkai®
wypadek odbył się w tych dniach w 
miejscowości francuskiej. Państwo X 
w takiej dysharmonji, iż postanowili w® 
rozwodowe. W  czasie prowadzenia Pr(̂  
jednak z powrotem wspólne życie; spory 
ustawały. Pewnego dnia sąsiedzi us 
strzałów, wychodzący z mieszkania klóti® 
ków, a wkrótce potem pani X. wypadła z _ 
zranioną głową, męża zaś jej znaleziono 
go w kałuży krwi. Na ziemi leżały 
z wystrzdonemi nabojami. Pojedynki^ 
odwieziono w stanie beznadziejnym do

Kurs giełdy warszaw^
z dnia 29. lipca 1922 r. 

Dolary St. Zjednoczonych 
Franki francuskie - -  *
Marki niemieckie wypłata 
Funty szterl. -
1 rubel złoty -
1 rubel srebrny - -  -
Korony czeskie - - -
Korony austrjackie
Tendencja na dolary mocniejsza, na marki
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.Stal 
SKji l

Niniejszym podaję do łaskawej wiadoffl05 j 
nabyłem drogą kupna

rzeżn ic tw
p. CARA w Rynku dawn. SchuberM

które nadal prowadzić będę. Staraniem 
Szan. Klijentelę jaknajrzetelniej obsłużyć i dobu 
warem zadowolić.

Prosząc o łaskawe poparcie, pozostaje 

z poważaniem

Stefan Kupczyk
B ■ ■

K A m i E H I C A
z dużym  ogrodem  i łąk ą
stosowne dla <>gr d ka zaraz na sprzedaż. 

Bliższe szc/tgoiy dowiedzieć się można

w cukierni „FOLGNJA“
M. K upczyk, Kępno Rynek.

Dwór Kierzno
potrzebuje

sum iennego
979

włodarza
do ludzi, od zaraz lub później.

Kizierowski.

Kwity rentow e U, J i S
są do nabycia

w Drukarni Spółkowej w Kępnie
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do łaskawej wiadomości, że mój skład piwa nadal P oCj ĆK 
i jak przedtem Ostrowskie piwa w swej znakomitej

d la  w s z y s tk ic h ,  k t ó r ^ ®
n a d a l o d b ie ra ć  ze cb Ł^

po znanych cenach oddawać będę.
KĘPNO, dnia 28. lipca 1922.

J. TRZECIOK
— skład piwa ostrowskiego. —
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